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Poznań 9 30 maja. Wyszła temi czasy w Kra- 
\!jme bezimienna broszura pod tytułem: Baczność 

itolicy! w któréj autor (podobno jeden z najżar- 
tM!iszych pisarzy do miesięcznego Dodatku do 
’ *zasu) zbija różne zarzuty świeckiój władzy pa­
cki iża czynione, wywodząc, że w tych wszystkich za­
letach kryje się nienawiść do kościoła i religii ka-

¡ckiéj. Rzecz cała napisana jest w tym samym 
la i tonie co poznańska francuska broszura mie- 

re' ca się odpowiedzią szlachcica polskiego na znane
■yskie pismo ulotne: Papież i Kongres. Pełno 

■ i tam przekleństw, złorzeczeń, zarzutów, kłam- 
iwiia, oszczerstwa, zbrodni rozmaitych, słowem styl 
i^naniera w jakich pisarze duchem powinowaci au­

towi broszury niestety! lubować się zwykli. Róż- 
,1 gazetom polskim zarzuca on sączenie jadu zło­

to i i kłamstwa, w szczególności zaś Dziennikowi Po­
ści lińskiemu, czyli jak się autor wyraża, Dzien- 

tarzówi Poznańskiemu, protestancką nienawiść 
Jjściola i jego inśtytucyi. „Ten sam dziennikarz“, 
taj ¡nada mówiąc o nas, „który niedawno chciał za­
ta uszyć krzyk na nowo uciśnionych przez schizmę 
aJ» itolików, a zagłuszyć przez fałsz ciśnięty w twarz 
M {¡godnemu duchowieństwu jednćj z naszych pro- 

incyi, ten sam dziennikarz śmie dzisiaj jednego z 
¡e ¡ieloych synów Polski (W. Kulczyckiego) zapyty- 

ić: kto go upoważnił do odzywania się w imieniu 
e“;rodu?“ W namiętnóm zapamiętaniu zapomniał au­
ta rnawet dodać, gdzie Dziennik chciał zagłuszyć 
wyjzyk katolików przez schizmę uciśnionych i jaki to 
“Msz ciskał w twarz polskiemu duchowieństwu. Cóż 
12 wiedzieć na te niesforne wylewy siebie i drugich 
ta ¡piącój namiętności? Podobno najlepiój nic.
■■I _ W mowie od tronu, którą książę Rejent pru- 

i zamknął sejm tegoroczny, uderza kilka wielkich 
awd ogólnych, mocno i pięknie wypowiedzianych, 
odnosimy z nich następujące: „I nadal także w sza- 
iwaniu praw obcych, będę upatrywał rękojmią i 
ronę prawa własnego.“ Zaraz potém wynurza 
owa tronowa żywe przekonanie: „że niepodległość 
irodu i całość ziemi ojczystćj są dobrami, przed 
tórych wagą wszelkie kwestye wewnętrzne daleko 
Hępują.“

— W jak szczególny sposób dzienniki niektóre 
mieją wedle swojej potrzeby zdawać sprawę z tak 
iwnych i niewątpliwych faktów jakiemi są publiczne 
izprawy sejmowe, o tém nas świeżo przekonywa Le 
ord, organ rosyjski w Brukselli wydawany. O wia- 
omym przebiegu interpelacji pana Niegolewskiego 
erlióski korespondent tego dziennika wLaki sposób 
¡feruje:

„Berlin, 12 maja. Interpelacya p. Niegolewskiego
¡¡ględem niektórych kroków policyi poznańskiój, 
siała dziś miejsce. Czytelnik przypomni sobie, że 
üszerzano w r. 1858 w prowincyi poznańskiój pod­
ążające proklamacje jakoby od londyńskiego ko- 
itetu rewolucyjnego pochodzące, i że manewr ten 
¡alili niektórzy na karb ajentów prowokacyjnych w 
użbie policji pruskiej. Minister spraw wewnętrz- 
ich z łatwością wykazał, że wszystkie przytoczone

- H Reiniiieliński w Pamiętnikach K. Koźmiana.

Odbieramy z Paryża list następującój treści: 
„Szanowny redaktorzel,,l Ogłaszając drukiem Pamiętniki ojca mojego Ka- 

!:• ¡tana Koźmiana, miałem na celu dostarczenie mate- 
fałów historycznych do epoki dziejów krajowych, 
tótą pamięcią obejmował. Sprostowanie więc niedo- 
kdności jakie się w nie wcisnąć mogły wiarogodne 
°Parte na dowodach, z miłą chęcią przyjmuję, prze­
lanym będąc, że autor byłby im przyjęcia nie od- 
dwił i byłby z uich w duchu miłości prawdy ko- 
Wał. Z objaśnień, jakieby więc mnie doszły, przy 
»wtórnóm wydaniu Pamiętników w przypisach użytku 
ezynić nie zaniecham. Lecz w tych dniach odebraw- 
7 od Jana hr. Leduchowskiego wyjaśnienie okoli- 
!n°ści dctyczących brata jego przyrodniego, śp. 
i(lzcy stanu Rajmunda Rembielińskiego, wzmianko- 
ai>ych w Wspomnieniach ojca mojego, szanując uczu-

cie braterskie, które go spowodowało do odezwania 
się do wydawcy Pamiętników, a nie wiedząc w jak 
prędkim czasie przyjdzie mi zająć się ich przedrukiem, 
upraszam cię, szanowny redaktorze, abyś w swćrn pi­
śmie i to objaśniające słowo i list hr. Leduchowskiego 
umieścić raczył. Andrzój Ed. Koźmian.“

List hr. Jana Leduchowskiego do p. A. E. Koźmiana.
Czytając Pamiętniki śp. kasztelana Koźmiana ojca 

pańskiego, znalazłem w nich kilkakrotną ¡wzmiankę 
o bracie moim przyrodnim śp. Rajmundzie Rembie- 
lińskim radzcy stanu, marszałku sejmu, prezesie wo­
jewódzkim mazowieckim, a dostrzegłszy w niej z bole­
ścią nie jednćj niedokładności, poczuwam się do świę­
tego obowiązku sprostowania takowych.

Na stronnicach 22 i 23 tomu drugiego czytam, iż 
Rajmund Rembieiiński mianowany przez wodza na­
czelnego wojsk polskich księcia Józeia Poniatowskiego 
intendentem wojska w Galicyi z władzą nieograni­
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Czwartek 31 maja 1860.

fakta były fałszywe; że wprawdzie pojedyńczy urzęd­
nik , osobiście skompromitowany w tej intrydze, są­
dowemu uległ śledztwu, które jednak na niczćm się 
skończyło. Rząd wszelako odwołał go, a reszta do 
sądów należy. Izba przeszła do porządku dzien­
nego.“

Tak to Rosyanie bieżącą piszą historyą! Cóż po­
wiedzieć dopiero o dziejach dawniejszych, gdzie fałsz 
i kłamstwo bez porównania truduiój piszącemu wy­
kazać.

'W nrze 123 Staats-Anzeige ra czytamy roz­
porządzenie ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 
21 marca 1860, dotyczące niewłaściwości udzielania 
kart paszportowych osobom nie mającym stałego za­
mieszkania. Rozporządzenia to opiewa, że paszport 
wydany być powinien każdemu pruskiemu poddane­
mu, któremu prawo nie wzbrania podróżowania, bez 
względu na to, czyli posiada stałe mieszkanie lub 
nie. Natomiast karty paszportowe wydawane być 
mogą tylko osobom osiedlonym w obwędzie władzy, 
która je wystawia.

* Berlin, 29 maja. Dzienniki urzędowe tutejsze 
ogłaszają o stanie zdrowia JKMości wiadomość na­
stępującej treści: Stan zdrowia N. Pana był w 
ciągu zeszłego tygodnia w ogóle zadowalający. Lubo 
nie spostrzegano znacznych postępów w polepszeniu 
zdrowia, jednakże częste dawniśj przemiany słabości 
pojawiały się rzadziej, stan jej był jednostajny i stó- 
sunkowo pomyślny. JKMość odbywał codziennie tak 
w godzinach rannych jako też poobiednich dłuższe 
przejażdżki, przyjmował osoby dostojne z otoczenia 
swego i okazywał nietylko w rozmowach lecz i w cza­
sie przejażdżek, żywszym udział niż dawniój. W ogóle 
siły jego fizyczne wzmocniły się w ostatnim) czasie 
widocznie.

— Tegoroczne Zielone święta były dla mieszkań­
ców tutejszych bardzo smutne. W niedzielę huczała 
przez cały dzień gwałtowna burza połączona z rzę­
sistym deszczem i dokuczliwóm zimnem. Wczoraj z 
rana powietrze wypogodziło i ociepliło się trochę, 
całe zaś poobiedzie padał znów bez przerwy deszcz 
ulewny, na pociechę gospodarzom wiejskim a na smu­
tek Berlińczyków, którym popsuł zwykłe wycieczki 
do Poczdamu i okolic jego.

— Wczoraj wyjechał ztąd poseł angielski przy 
dworze tutejszym hr. Bloomfield wraz z małżonką 
swą do Londynu, gdzie ma podobno zabawić przez 
dwa miesiące. W czasie nieobecności jego, zastępo­
wać go będzie radzca poselski Lowther, który w tym 
celu przybył tu przedwczoraj z Londynu.

— Ministrowie Auerswald, Patów i hr. Puckler 
wrócili tu wczoraj z wycieczki swej nad Ren. Hra­
bia Schwerin podobnież za kilka dni powróci na 
urzędowe stanowisko swoje.

fflalborg, 27 maja. P. Freitag, rzeźbiarz gdański, 
otrzymał polecenie wykonania popiersia Bartłomieja 
Bluma, burmistrza malborskiego, ściętego w r. 1460, 
z rozkazu króla Kazimierza Jagiellończyka, w spra­
wie krzyżackiśj, które przy stósownćj uroczystości
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ma być w tym roku postawione na rynku malborskim. 
Według doniesienia Gazety Gdańskiój, p. Freytag 
już bliskim jest ukończenia owego popiersia, które 
pod względem sztuki ma być znakomitóm dziełem.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 26 maja. Cesarz mianował guberna­

tora cywilnego lubelskiego, Mackiewicza, i pomocnika 
kuratora okręgu naukowego warszawskiego, Sumiń­
skiego , kawalerami orderu św. Stanisława klasy I.

— O niespełna milę od Warszawy, przy drodze 
do Natolina leży piękny gaj w pośród którego stał 
parterowy domek z takiemiż pawilonami, a to na sa- 
mój pochyłości wzgórza, co ciągnąc się przez całe 
niemal Królestwo, przerzuca się z jednego brzegu 
Wisły na drugi. Miejsce to, które dawniój nazywało 
się Roskoszami, następnie przezwane zostało Ursyno­
wem od przydomku późniejszego tój majętności wła­
ściciela, wszystkim znanego poety, J. U. Niemcewi­
cza; teraz w posiadaniu hr. Krasińskich na nowo jest 
upiększonóm. Zarosły i zdziczały park rozświetlono, 
staw i zdrojowisko ubrane ruiną także będzie upo- 
rządkowanem, a mały domek rozszerzony i podnie­
siony o jedno piętro, zamienił się w ozdobną willę 
włoską. Na perystylu tegoż, umieszczoną została ta­
blica z czarnego marmuru, wyjęta z dawnego domku, 
na której wyobrażony jest niedźwiedź, godło herbu 
Ursyu, cyfry J. U. N. i wiersz Horacyusza:

Sit meae sedes utinam senectae,
Sit modus lasso maris et viarum militaeąue.

niżćj zaś słowa:
Ex aedicula Ursini posterorum memoriae vindicata.
Na attyce pomieszczone są herby dziedziców, zaś 

nad gzymsem tejże, cztery posągi dzieci, cztery pory 
roku wyobrażające, dłuta pana Cengler. Pałac roz­
poczęty został w roku 1858, podług planu pana 
Rozpędowskiego, budowniczego, a po zewnętrznóm 
wykończeniu tegoż, urządzonym jest teraz i ozdobio­
nym wewnątrz.

— Przed tygodniem umarł w Warszawie śp. An­
drzój Radwański emeryt, były profesor gimnazyum 
gubernialnego , magister filozofii, członek komitetu 
egzaminacyjnego, przeżywszy lat 59. Nauki ukończył 
w b. uniwersytecie Warszawskim, poczóm mianowa­
ny został nauczycielem szkół wojewódzkich w Kiel­
cach, profesorem gabinetu fizycznego przy uniwersy­
tecie Warszawskim, profesorem b. kursów dodatko­
wych, a ostatecznie jak to wyżój wspomnieliśmy gi­
mnazjum gubernialnego. gdzie wykładał fizykę, a czas 
jakiś w klasach niższych, język polski. Wydał: „Za­
sady fizyki doświadczalnój,“ (5 zeszytów, 8ka. War­
szawa 1837); „Początki fizyki,“ do wykładu po gim- 
nazyach w Królestwie Polskióm zastósowane (z ryc. 
8ka, Warszawa 1838, u Sennewalda); „O telegrafach 
elektrycznych,“ (.Warszawa 1838); „Zasady chemii 
nieorgauicznćj,“ przekład z Wóhlera, (tamże 1839); 
„Zasady chemii organicznćj, przekład dzieła Marchan­
da, (tamże 1840); „O języku w rzeczach stworzonych, 
(8ka, Warszawa 1850, odbitka z Przeglądu nauko­
wego); Część drugą „Treści nauk przyrodzonych,“ 
(Warszawa 1850); ,,O istotach nieważkich, czyli wia-

czoną, nakazał sobie wypłacać dziennie 10 czerwo­
nych złotych, kiedy on przez księcia Józefa wyzna­
czoną kwotę 50 ryńskich pobierał, a wiadomo, że w 
owym czasie papiery austryackie dwie trzecie części 
z nominalnój wartości traciły. Nie była to więc zby­
teczna płaca dla tak wysokiego urzędnika, który mu- 
siał dom otwarty trzymać, czego sam w Lublinie 
byłem świadkiem. Być może, iż Lublinianie poczyty­
wali za winę Rembielińskiemu, że nie był Galicyani- 
nem i nie byli życzliwi zwierzchnikowi z innój części 
kraju przybyłemu, chociaż jak sam autor Pamiętni­
ków przyznaje, był zdatny i energiczny. Być może, 
iż rząd centralny zanosił skargi na niego do księcia 
wodza naczelnego, ale niedokładnóm jest podanie, 
jakoby w skutek tych skarg intendent został odwo­
łany do Warszawy. Nie był on odwołanym, ani do 
Warszawy się udał, lecz powołanym został do Kra­
kowa, gdzie w tym czasie znajdowała się główna 
kwatera księcia Józefa — powołany listem wodza na­
czelnego, który czytałem i w którym wyraźnie jest
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domości z fizyki, tudzież przy tómże 3-tomowóm 
dziełku „Słownik wyrazów grecko-łacińskich w po­
znawaniu rudy używanych“ w r. 1829 i 30 wydawał 
Pamiętnik technologiczny Piast, prócz tego liczne pi­
sma umieszczał w rozmaitych dziennikach.

GALICYA.
Kraków, 26 maja. Pan Walery Wielogłowski za­

przecza podanój przez kilka dzienników wiadomości 
(Dziennik Poznański także o tóm donosił), jakoby 
papież Pius IX zaszczycił go orderem św. Grze­
gorza.

— Egzekutorowie testamentu śp. K. Świdziń- 
skiego, panowie Władysław Małachowski i Aleksan­
der Przeździecki zamieszczają, w Czasie obszerną i 
szczegółową odpowiedź na zarzuty, które im Ale­
ksander hr. Wielopolski poczynił w pismach publicz­
nych zrzekając się uniwersalnego legatu po śp. Swi- 
dzińskim na rzecz naturalnjch spadkobierców niebo­
szczyka. Egzekutorowie testamentu ogradzają się 
mianowicie przeciwko wyrzeczeniu p. margrabiego, 
jakoby ich obojętność a nawet zła wola zmusiły go 
do takiego kroku.

— Na posiedzeniach tutejszego sądu kryminal­
nego w d. 14 i 15 b. m. po raz pierwszy znowu od 
lat wielu, prokurator cesarski i obrońcy wnioski swe 
w języku polskim czynili. Czas takie robi przy tój 
sposobności uwagi: „Nie wchodząc na tóm m ejscu 
w wykazanie potrzeby i konieczności prowadzenia po­
stępowania w języku krajowym, nie możemy jednak 
pominąć, o ile traktowanie w języku zrozumiałym 
dla obwinionych i świadków było ułatwiającem dla 
magistratur sądowych w porównaniu z trudnościami, 
jakie sprowadzało tłómaczenie z niemieckiego na 
polskie, wszystkich części postępowania sądowego a 
mimo tój trudnej i przewlekiój pracy obwiniony nie 
pojmował i nie rozumiał częstokroć z pamięci o co 
chodzi, bo w umyśle jego pozostawało zawsze nieza­
tarte wrażenie, iż coś o nim mówią, czego on nie 
rozumie. Wrażenie to tern było naturalniejsze, iż 
przekład polski będący tylko streszczeniem, jako 
krótszy budził w obwinionym mniemanie, że coś in­
nego jeszcze mówią, niż to co mu następnie tłóma- 
czono.“

. FRANCYA.
Paryż, 26 maja. Mało co było tak zagadkowóm 

i mistycznóm jak istotny stan rzeczy w Sycylii, o 
którym z obydwóch stron przeciwnych umyślne roz­
szerzają fałsze. Rząd neapolitański od początku sa­
mego rozgłaszał stale zwycięstwa wojska swego, któ­
rym stale wiadomości z prywatnych źródeł pochodzące 
przeczyły, radując się nad postępem powstania; po­
dobnież od dwóch dni depesze do poselstw neapoli- 
tańskich przychodzące wystawiają bitwę pod San 
Martino jako stanowczą klęskę dla Garibaldego, wia­
domości zaś przychodzące z Turynu, Genuy i Mar­
sylii twierdzą przeciwnie, że Garibaldi tak skutecznie 
pobił wojsko królewskie w tójże samćj bitwie, iż pa­
górki i wyżyny wznoszące się nad Palermem są w 
jego ręku, a jenerał Lanza musiał prosić o zawie­
szanie broni na dni kilka, która to proźba odrzuco­
ną została. Nawet urzędowa Gazeta turyńska 
należy do tych dzienników, które nie wątpią o zwy­
cięstwach Garibaldego. Tymczasem obok tych dwóch 
tak sprzecznych twierdzeń występują niektóre pisma 
z zaręczeniem, że bitwy pod San Martino wcale nie 
było i że od czasu owych utarczek 15 i 16, w któ­
rych powstańcy znaczne odnieśli korzyści, aż do 23 
wieczorem do żadnego zgoła starcia nie przyszło; 
że tak wojsko królewskie, jako i powstańcy pozostali 
ed 16 w swoich stanowiskach, pierwsi w Palermie, 
drudzy na wyżynach w Monreale; gdyby bowiem 
prawdziwe były depesze rządowe o rozbiciu wojska 
Garibaldowego, natenczas powstańcy byliby musieli 
ustąpić z pod Morreale; gdyby zaś wojsko królew­
skie było poniosło ciężką klęskę, natenczas , przy

powiedziane, że ponieważ główna kwatera przeniosła 
się do Krakowa, przeto intendentura ma się tam 
udać. Rajmund Rembieliński pozostał w Krakowie 
wraz z księciem Józefem i razem z nim w późnój 
jesieni opuścił Kraków. W jaki zaś sposób pełnił 
obowiązki w Galicyi, najlepszy dowód znajdujemy w 
dyplomie na wielką wstęgę orderu św. Stanisława, 
którą go król saski W. książę Warszawski na przed­
stawienie księcia wodza naczelnego zaszczycił. W dy­
plomie tym jest wyrażcnóm, że tę nagrodę otrzymuje 
za usługi oddane krajowi w urzędzie intendenta. 
Wiadomo zaś, że w owym czasie skąpo tego zaszczytu 
udzielano.

Na stronnicy 225 tegoż tomu drugiego czytam, 
że Rajmund Rembieliński prefekt Płocki, osiadłego 
obywatela kazał za to, że wezwany nie stawił się 
przed nim na dzień naznaczony, gwałtem wziąć z domu 
siłą zbrojną i podobno skrępowanego przed siebie 
przyprowadzić. Już ten wyraz podobno w tak wa­
żnym zarzucie przeciw Rembielińskiemu użyty, do-

burzliwóm zwłaszcza usposobieniu mieszkańców, nie 
byłoby się mogło w Palermie utrzymać. Jakkolwiek 
bądź zdaje się jednak rzeczą pewną, że powstanie 
się wzmaga i organizuje; zwłoka nawet nie jest bez 
wielkich korzyści dla Garibaldego, który w prokla- 
macyi swojój z Saltmi 15 t. m. przyjmuje tytuł na­
czelnego wodza wojsk sycylijskich i dyktatora, na żą­
danie wolnych gmin wyspy i w imieniu króla Wik­
tora Emanuela. Codziennie przybywają do jego woj­
ska nowe oddziały ochotników, nietyłko z głębi wy­
spy, ale i morzem z rozmaitych innych krajów wło­
skich , a zasoby jego pieniężne i materyalne mnożą 
się również, najdotkliwiej jednak uczuć mu się daje 
brak konnicy. Stósunek państw zagranicznych do po­
wstania sycylijskiego jest jeszcze ten sam, o inter- 
wencyi z jakiójkołwiek strony mc nie słychać. Mó­
wią wszakże o zbieraniu się wojska austryackiego 
w okolicach Tryestu, ale choćby okoliczność ta była 
istotnie prawdziwą, to przygotowania takowe rządu 
austryackiego tyczyłyby się bardziój sprawy turecko- 
słowiańskiój lub groźnych stosunków węgierskich, ni­
żeli Neapolu, gdzie mógłby tylko wystąpić w poro­
zumieniu z Anglią i Francyą. — Rozprawy w par­
lamencie turyńskim, tyczące się Sabaudyi i Nizzy 
już się wczoraj rozpoczęły; ile nam z telegraficznych 
doniesień wiadomo, deputowani sabaudzcy, wyjawiając 
swoje współczucie dla Piemontu i króia sardyńskiego, 
popierali jak najmocniej przyłączenie do Francyi, je­
den zaś z deputowanych nicejskich powstawał prze­
ciw ustąpieniu kawałka ziemi czysto włoskiej, ale 
w końcu oświadczył że, nie odpierając zawartego 
traktatu, wstrzyma się od głosowania. Co się tyczy 
rozmaitych trudności z powodu oznaczenia granicy, 
oświadczył już poprzednio minister Cavour w komi- 
syi', że nie wszystko jeszcze załatwione. I tak nie­
wiadomo jeszcze co się stanie z forteczką Lesguiilon, 
którą obydwa państwa chcą dla siebie zatrzymać; 
najprawdopodobniej jednak będzie zburzoną. Olbrzy­
mie roboty około kolei żelaznój przez górę Cenis 
nie będą wstrzymane, tylko Francya wróci Piemon­
towi wydane już 20 milionów. Niektóre ważne punkta 
strategiczne są także jeszcze przedmiotem sporów; 
od strony Alpów Morskich rzeczka Roja stanowić bę­
dzie granicę. Słychać że pożyczka 50 milionów, któ­
rą papież zaciąga w celu zorganizowania swego woj­
ska, już całkiem prawie pokryta. — Usposobienie 
rządu angielskiego względem Neapolu okazały nam 
wczorajsze rozprawy parlamentu. Z powodu wyłożo­
nej korespondencji Eliiota, posła angielskiego w Nea­
polu, wystąpił w izbie niższój deputowany Bowyer 
z gwałtowną naganą, nazywając tę korespondencyą 
zniewagą dla rządu neapolitańskiego i zapytując się 
ministra kiedy posła takiego odwoła. Lord Palmer­
ston odezwał się z gorącą obroną posła swego, nie 
szczędząc przykrych zarzutów rządowi neapolitań- 
skiernu, którego cała polityka, jak mówił, opiera się 
ii tylko na policyi i tyranii. — Z niektórych pism 
francuskich widzimy, że stósunek między Prusami i 
Francyą dalekim jest od serdeczności; nie miłe tu 
w Paryżu wrażenie zrobiły słowa znajdujące się przy 
końcu mowy, którą książę Rejent zamknął posiedze­
nia sejmu pruskiego i ciągle jeszcze mówią, wbrew 
przeczeniom Constitutionnela, o objaśnieniach, 
których domagał się rząd francuski z powodu owego 
prywatnego listu księcia Rejenta do księcia małżonka 
Albeita. — Co się tyczy sprawy wschodniój donosi 
nam dzisiaj korespondencya Reutera, że minister 
Thouvenel, na zapytanie posła austryackiego, oświad­
czył, że rząd francuski uważa wprawdzie wystąpienie 
ministra Gorczakowa za przedwczesne, ale sądzi że 
skoro już rzecz tę rozpoczęto, korzystnóm będzie dla 
Europy działać wspólni.; z Rosyą i nie zostawiać 
jój samój wyłącznój opieki nad Chrześcianami w Tur- 
cyi. Dla tego Francya zgadza się na potrzebę rozpo­
częcia śledztwa o stanie Chrześcian w Turcyi i wzy­
wa inne państwa europejskie, aby poszły za jój przy­

wodzi, że autor Pamiętników, sam był w wątpliwo­
ści o istocie czynu, który wspomina. Lecz rzecz ina­
czej się miała. Oto jest wierny opis zdarzenia:

Naddzierżawca ekonomii Bobrek, w obwodzie 
Ostrołęckim, departamencie Płockim położonej, dy­
misjonowany podpułkownik Szremer, zaległ był w 
uiszczeniu kilku rat dzierżawnych; egzekucje, które 
mu posyłano, wypędzał z swego domu. Zniecierpli­
wiony tóm nieprawnóm postępowaniem podprefekt 
ostrołęcki p. Rowicki, kazał go siłą zbrojną do Ostro­
łęki sprowadzić. Za to nadużycie władzy, został pod­
prefekt z urzędu oddalony, lecz Rada stanu, a szcze­
gólnej kilku radzców stanu Galicyan mając dawną 
do Rembielińskiego niechęć, chcąc go uczynić odpo­
wiedzialnym za nadużycie jego podwładnego, doma­
gało się sądu na niego, któremu domaganiu się, nie 
tylko sam minister spraw wewnętrznych sprzeciwił 
się, ale się i cała rada oparła. Wiadońiem to było 
całemu krajowi i mogę się w tóm śmiało odwołać 
do świadectwa wielu jeszcze przy życiu będących oby­

kładem. Jaką w tój sprawie odgrywa rolę rząd jest 
gielski, nie wiadomo jeszcze ; sądzą jedni, że niechc ’an0 
zrywać z Francyą, pójdzie z nią wspólnie, jużLeczn 
tego aby mieć postępowanie Rosyi na oku ; inni » ij lu 
są przekonani, że gabinet londyński do ostatnia «'dJ 
popierać będzie protestacyą Turcyi, zwłaszcza żen star 
partym zostanie przez Austryą i Prusy. — Marsza ¡âsta' 
ka Vaillant spodziewają się w Paryżu dopiero oko ¡nie 
20 czerwca. — Wiadomo że cesarz Napoleon, ilejjZ kr 
czas pozwala, zajmuje się z wieikióm zamiłowanie i jest 
przedmiotami nauko wemi; i tak pracuje nad 3 ¡¡plan 
tomem „Historyi artyleryi we Francyi“, które wyj Jem 
z drugióm wydaniem 1 i 2 tomu, jako tóż nad Łc 
storyą Juliusza Cezara“, do której już od dąsie, a 
zbiera materyały. — W świecie medycznym robi wr#ladu. 
żenie wynalazek dr. Aulaguier, który wpadł nanwyki 
że roślina „Colchicum“ jest wybornym środkig rięksi 
przeciw podagrze i używa jój z wieikióm powcdzt Wyw 
niem w tego rodzaju chorobach. Roślinę tę, pocące 
dzącą z Azyi, sprowadza dr. Aulaguier z Grecy wdzi 
Akademia medyczna paryska wynalazek ten ziitwièi i ! 
dziła. onośi

Paryski korespondent Czasu pisze, żewtwWal 
dniach wyszedł pod tytułem : „Les monumens poh szkA 
nais à Paris“ pierwszy zeszyt opisów grobów pj rięl 
skich przez pana Józefa Reitzenheima. Poszytów\ W 
dzie trzy. Pierwszy zeszyt ma wstęp i dwie rycin’¡et u 
przedstawiające dwa groby znajdujące się na cmei »ów, 
tarzu Montmartre. Wiadomo z jakiój potrzeby m»iż 1 
szły groby polskie. Zacny marszałek Stępowski ¿¡[rzęs
dząc jak się marnują kości rodaków z przyczyny dro»»? 
gości ziemi na cmentarzu, powziął myśl budowanie i
grobów oszczędnych, wązkich a głębokich, w któryt — 
można ustawiać jedna po nad drugą kilkanaście tri ¡hd 
mień. Myśl jego była częściową. W grobach jcg licz 
wcale okazałych, noszących barwę narodową, możni w; 
było być pochowanym za 150 fr. w miejsce 500 lny 
600 fr. Myśl pana Stępowskiego poprowadził dali ów 
pan Reitzenheim. Jest dziś na cmentarzach paryskie 
sześć grobów polskich i poszyt, o którym donoszą 
daje ich ryciny i opisy. W tych dwóch grobach miii,, 
ści się 25 zwłok rodaków. Za przykładem Kniazili 
wieża i Niemcewicza rodacy majętniejsi każą się grzi 
bać w Montmoreńcy. Jest już tam kilkanaście’ mog:,Bi 
polskich, a między niemi Mickiewiczów. Co rok on,5 
bywa się tam nabożeństwo za duszę zmarłych ro 
ków. Tego roku nabożeństwo odbyło się w dniu ¿mc 
maja, w obecności szkół i licznych rodaków. Pze 
nabożeństwie udano się na cmentarz dla zwiedzeni)« 
grobów. i

— W innój korespondencji Czasu czytamy: U 
Minister angielski odpowiadając na interpelacji 

tłómaczy dowódzcę statku angielskiego, który prze 
szkodził neapolitańskim okrętom strzelania do debar 
kujących powstańców w Sycylii. Tłómaczenie i głópo 
wnego sprawcy i ministra jest słabe, ale jest zara , 
zem znaczące obok pochwał jakie lord Russell pu jt 
blicznie Garibaldemu oddaje, nazywając go bohaterem*™ 
Zbieranie składek na powstanie sycylijskie nie jes;i0! 
wzbronione we Francyi, tylko nie mogą dziennik, z 
list subskrypcyjnych ogłaszać ani tóż odezw drułSz 
kować. Jeden znajomy mi bogacz .'przesłał sto ty^, 
sięcy franków. „

Mówią bardzo o zgodzie jaka nastąpiła naiędz ¡¡j 
pięcioma wielkiemi mocarstwami europejskiemi codoj, 
sprawy wschodniój. Mocarstwa te mają wystósoww u 
zbiorową notę silnie nastającą o wykonanie warunp 
ków traktatu 1856 roku przez sułtana, a mianowicie* 
o szczere zastósowanie hattihumajonu. Wieść ej, 
wznowieniu konferencji wielkich mocarstw, której 
traktat podpisały, zaczyna się potwierdzać. Jesten^, 
skłonny wierzyć w nie, bo tylko połączone usiłowa-j 
nia i popartą jakiemiś więcój energicznemi niż przędą 
stawienia środkami, mogłyby sprawić jaki taki ska-i„ 
tek na uśpionych członkach dywanu. Władza sułtana), 
pod względem wykonania praw przeciwnych korano-j,

wateli departamentu Płockiego, współczesnych ternu’’1 
wypadkowi. Niemnićj mógłbym do nich odezwać sięi( 
co do ocenienia charakteru i cnót Rajmunda RemJll 
bielińskiego, lecz gdy takowe właściwsze znajdzie!' 
miejsce w życiorjsie tego prawego i zasłużonego1*: 
męża, przygotowującym się dodruku, ograniczam si# 
tu na sprostowaniu powyżój wymienionych podaie 
Błąd w nich popełniony przypisuję jeuynie tój oko-JJ 
lfczności, że śp. kasztelan Kuźmian w kilkadziesił“1 
lat po zaszłych wypadkach i po różnych zmianach,'' 
przez które kraj przechodził, opisywał je.

Wykazawszy go, pozwalam sobie wyrazić życzę-i 
nie i nadzieje, że pan z takowego sprostowania prii 
drugióm wydaniu Pamiętników ojcowskich skorzystać* 
zechcesz, a nim to nastąpi, znajdziesz może inny spo-s 
sób zawiadomienia o mćm czytelników.

Proszę przyjąć zapewnienie wysokiego szacun­
ku i t. d.

Paryż, 10 maja 1860. ,
Jan hr. Leduchowski.
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1 jest zaledwie skuteczną w Stambule, Smyrnie lub 
.u jgnopolu, wszędzie indziój jest nominalną, bez- 
ujczną; a i na tych trzech punktach skoncentro- 
iuj ludności, dla tego tylko rząd ma powagę, że 
lia (i dyplomatyczni działalność jego kontrolują. W ta- 
J stanie rzeczy wszelkie choćby najenergiczniejsze 
sz ¡¿stawienia, do niczego niedoprowadzą, jeżeli czy- 
,lifcie będą poparte.
et i kroniki wewnętrznej najważniejszym przedmio- 
nifijest powiększenie ogrodu botanicznego (Jardin 

i plantes), który wkrótce będzie największym za- 
,yj leni tego rodzaju w Europie. Składy win w Bercy 

jjjujące znaczną przestrzeń ziemi, będą przenie­
sie, a cała ta przestrzeń wcielona do istniejącego 
wiiadu. Część użyta zostanie na plantacye i ża­
rn (y krzewów i roślin zagranicznych,- a reszta na 
fejfl jękezenie zoologicznych zbiorów.
;da Wywłaszczania, ruinacye i powstające na ich 
)cf|(!jscc budowle, idą swoim trybem to jest jakby 
terodziejską łaską wywołane. Paryż coraz to now- 
(2 i świeższą posiać przybiera. Coraz więcój 

mością skwarów na rozmaitych punktach po- 
tyj ¡danych, przypomina Londyn. Tylko domy 

p0](szkalue, nie bezzasadnie koszarami zwane, co- 
p„ większą liczbę • lokatorów mniój wygodnie i za

/kiszą canę mieszczą. W Londynie każda rodzina, 
■Cin, ¡et uboższa, wiele nawet miernie majętnych indy- 
mei nów, mają swój oddzielny dom, który taaićj pła- 

w, aiż w Paryżu ciasne mieszkania. Czy Paryż po 
i ¿przestrzenieniu doczeka się kiedy tak pożądanego 

niewiadomo. Dosyć, że teraz wszystkim dro­
bili niewygoda dokucza. Zwierzęta szczęśliwsze, 
iryt budują dla nich wygodne baraki na polach Eli-
, traikich obok pałacu wystawy. 17 czerwca zgromadzą 
jCg liczne wzory wyborowe zwierząt domowych. Bę- 

iożbi wystawa walna rolnicza. Powiadają, że z War- 
31, ty Towarzystwo Rolnicze wyprawi na nią dele- 
dai iw komisarzy.
skic WŁOCHY*
0S?iDnia 27 maja przybyła do Paryża depesza z Ne- 
m!(lu, donosząca o klęsce powstańców pod Palermo; 
az'(ioiność ta jednakże, ponieważ pochodzi od posel- 
8® t neapolitańskiego, nie koniecznie na wiarę za- 
no8'uje. Depesza brzmi jak następuje: „Neapol, 26 
: o godzinie 7’/a wieczorem. Dzisiaj raso po-
l’°“w.y, zaczepieni przez wojsko królewskie, pobici 
iUflmocnój pozycji pod Parco wygnani zostali; żoł- 
■ Dze nasi pozycyą tę zajęli. Powstańcy stracili 
™(liiludzi; inny oddział wojska ścigać ich będzie 

founku ku Piana.“ Inna depesza z Neapolu z
’■ maja donosi co następuje: „Wojsko Garibaldego 
M^duje się ua pagórkach leżących sześć mii od Pa- 
l)rze»o. Stoczono walkę bez stanowczego skutku; po- 
e^iicy utrzymali się w swoich pozycyach, a wojsko 

8*“politańskie powróciło do Palermo. Kilka okrę- 
?ara wojennych neapolitańskich przybyło, do portu pa- 
1 l3Uaitańskiego. Obawiano się bombardowania na 
ireDlł!padek powstania w mieście.“ Z dawniejszych wia- 

J^ioSci okazuje się, iż od 16 do 24 maja Sycylia- 
z wojskiem królewskiem nie stoczyli żadnój znacz- 

arUlirśj potyczki. Garibaldi, zdobywszy i mocno ob-
3 Wlawszy ważne wąwozy pod Calatafimi, zatrudniał 

w tym czasie głównie organizacyą wojska, które
Wsennie powiększało się przybyciem nowych ochot- 
o do j starał gię zająć pozycye pod Monreale. Dnia 
awa( maja Garibaldi obozując pod Monreale, organizo- 
ir.unit wojsko swoje do stanowczój walki. Ochotnicy 

podzieleni byli na dwa korpusy; jednym dowo-
Garibaldi, drugim pułkownik Medici. Prócz 

doiep miał rezerwę pod dowództwem pułkownika Mez- 
steuijjpo. Każdy korpus zawiera trzy kompanie strzel- 
offai z ceinemi karabinami podług najnowszego mo­
rzeni, Artylerya, jeszcze nie bardzo liczna, jest do- 
®Ka'tałą i znajduje się pod komendą Madziara, który 
4aaaii, 1848 był profesorem ballistyki przy szkole woj- 
’an0'Mj peszteńskiej. Z prowincyi Messina, Palermo 
^TOani ciągle przybywają posiłki powstańcom. Je- 
tcnw:»i Lanza dowodzi 28 tysiącami żołnierzy i gotuje 
ć s$do zaciętśj obrony miasta (Palermo). W porcie 
leirfuje się flotylla, na którój w razie klęski cofnąć 
jdzie^oże do Mossyny. Konsulowie i rodziny francu- 
nego’®i angielskie i rt syjskie schroniły się po większćj 
n si?W na okręty zagranicznych mocarstw, znajdujące 
idań.'w porcie. Cztery parowce neapolitańskie, które 
oko-yi przewieść wojsko do Trapani, powróciły, zna- 
esiłW miasto Trapani i ince okoliczne miasteczka 
iacbi'^staniu. W Castellamare, gdzie także wojsko 

Mować miało, powstańcy zabili żołnierzy, których 
pcze-Pttód na ląd wysadzono, poczem parowce rządowe 
przyhóciły do Neapolu. Czterdziestu żołnierzy z ofi- 
fStadR z załogi messyńskiój przeszło w nocy z 19go
spo-l^jnają z całym pakunkiem do powstańców.

cun- Wiadomości miejscowe i poiocsae,
ytnań, 30 maja. Pochodzi nas z Ostrzeszowskiego rekla-

“»stępująca z prośbą o publiczne jej ogłoszenie:
*' numerze 101 Dziennika Poznańskiego na str, I umie-K J*

szczoną jest z izby panów mowa p. hrabiego Mielźyńskiego, 
grubą zawierająca pomyłkę, której sprostowanie uważa niżej 
podpisany za swój obowiąztk, powodowany nietylko wzglę­
dem na własny interes, ale również na int-res i dobro ogółu. 
Pan hrabia Mielżyński, popierając znany wniosek księcia Wil­
helma Radziwiłła, wymienia pomiędzy radzcami starego Ziem- 
stwa kredytowego, którzy niemieckiego będąc pochodzenia, 
przedewszystkiem w obronie interesu niemieckiej ludności W. 
Księstwa w Ziemstwie występowali, i śp. ojca naszego, Ka­
rola Wąstra. Przeciwko temu publicznie i głośno protesto­
wać musimy. Familia nasza pochodzi z Anglii, nie z Niemiec, 
i nigdy nie przyznawała się do pochodzenia niemieckiego. 
Osiedliwszy się w Królestwie Polakiem, jak wiele innych, zu­
pełnie się spolszczyła, i pozostała wierną nowej ojczyźnie 
swojój i jak najszczerzej do niej przywiązaną. Nią się szczy­
ciła w szczęśliwszych dla nićj czasach i ani chciała ani mo­
gła jej się wypierać w czasach jej niedoli. Nasz ojciec miano­
wicie postępowaniem swojem me dawał najmniejszego nawet 
pozoru do podejrzenia go o przeniewierzenie się lub odszcze- 
pieństwo; występował on zawsze i wszędzie jako Polak otwar­
cie i stanowczo, a chociaż czyny jego nie wychodząc po za 
ciasne granice powiatu, głośneini być nie mogły, były jednak­
że o tyle znane, iż się mógł poszczycić i cieszyć posiadaniem 
zupełnego zaufania obywateli Polaków, którzy go też na 
radzcę Żiemstwa i zastępcę radzcy ziemiańskiego obrali. Wy­
chował nadto sześcioro dzieci, które również rodziła Polka, 
tak że każde z nich nie pomijało żadnej sposobności, by się 
przysłużyć, jak mogło, nieszczęśliwej ojczyźnie, najstarszy 
zaś’ z nas miał nawet to szczęście, że choć jeszcze młody 
mógł jednakże odbyć kampanią 1830 i 1831 roku. Sądzimy 
więc, że nikt nie ma prawa wyrzucać niczem nie splamionego 
imienia familii naszej z szeregu imion polskiej narodowości i 
zaliczać je do niemieckiej, do której nigdy nie należała i na­
leżeć nie będzie- Byliśmy Polakami i chcemy nimi pozostać 
tak długo, aż się panu Bogu nie spodoba wymazać imienia 
naszego z listy żyjących.

„Tuszę sobie, szanowny redaktorze, że te kilka słów, które 
dla sprostowania pomyłki p. hr. Mielźyńskiego wypowiedzieć 
jestem zmuszony, raczysz łaskawie umieścić w Dzienniku 
twoim. Zostaję itd. W imieniu całej familii. Włodzimierz 
Wąster.”

— Plebania w Kąkolewie, powiecie wschowskim, oddaną 
została ks. Tafelskiemu z Pawłowic, pod zarząd jako komen- 
darzowi.

— Druga katolicka posada nauczycielska w Kamionnie, 
powiecie międzychodzkim, przynosząca prócz wolnego pomie­
szkania i potrzebnego drzewa opałowego rocznie )20 tal. w 
gotowiznie, jest opróżnioną i może być natychmiast obsa­
dzona. Dozorowi szkolnemu służy prawo udzielania pre­
zenty. — Katolicka posada nauczycielska w Białczu, powiecie 
kościańskim, przynosząca prócz wolnego pomieszkania, po­
trzebnego drzewa opałowego i użytku z 8 mórg 129 [] prętów 
roli, rocznie B5 tal. w gotowiznie, 20 szefli żyta, 10 y, szefla 
jęczmienia i 4 szefie grochu, jest opróżnioną. Dozorowi szkol­
nemu służy prawo prezentowania.

Pleszew, 29 maja. Dnia 24 b. m. po południu odbyło się 
w Pleszewie zebranie powiatowe Towarzystwa pomocy nau­
kowej. Głównym celem było obradowanie nad utworzeniem 
pomnika dla śp. Karola Marcinkowskiego. Rzecz pocieszająca, 
że się jeszcze nigdy tyle członków-'nie zjechało, jak tym ra­
zem, świeckich biło 8, a duchownych lo. Po żywej rozprawie 
nad wnioskami komisyi, które prezydujący przeczytał, zgo­
dzili się wszyscy, z wyjątkiem jednego, na to, aby Towarzy­
stwo pomocy naukowej nie zmieniając się w niczem, utwo­
rzyło obok siebie fundusz żelazny pod imieniem Karola Mar­
cinkowskiego. Ofiara akcyonaryuszów bazarowych bardzo się 
podobała, ale zastrzeżenie ich nie znalazło ogólnego poparcia. 
Wszyscy byli za tern, aby dyrekeya, która dotąd tak chlubnie 
wywiązywała się ze swoich obowiąsków dobrowolnie na siebie 
przyjętych, nadal sama rozstrzygała co do użycia funduszu 
ua wsparcie ubogiej młodzieży.

W całym powiecie mówią z wielkiem uniesieniem o inter- 
pelacyi pana Niegolewskiego, a wyborcy są dumnemi na to, 
że takiego męża nieustraszonej odwagi wybrali na swego re­
prezentanta. Dud prosty się oburza, że polieya poznańska 
mogła myśleć o takich niecnych zabiegach i jemu przypisy­
wać bratobójcze zamysły, o których interpelacya wiekopomna 
orzeka. Powiat uznając niezmierne poświęcenie i zasługi swo­
jego posła zamierza uczcić go świetnym obiadem, sądząc, że 
niezawodnie powiat wrzesiński także udziału, swego nie od­
mówi, który zarówno do wyboru jego się przyczynił. Niech 
żyje Władysław Niegołewskil

Z Krobskiego, 24 maja. Z wiosną ożywiło się i obywatel­
skie życie w powiecie. W Gostyniu na zgromadzeniu agroto- 
micznem miło szły rozprawy, lubo zgromadzenie nie dosyć 
było liczne, gdyż rozpoczynające się pranie i strzyżka owiec 
niejednego w domu zastrzymały. Smutnem było dla nas zło­
żenie urzędu dyrektora Towarzystwa przez pana Ignacego 
Sczanieckiego z Łaszczy na; członkowie nie cbcieli go zwolnić 
z tego urzędu, i obrano tylko na rok zastępcę, pana Pole- 
mona Wilczyńskiego, w nadziei, że tynr czasem p. Nczaniecki 
do silniejszego powróci zdrowia. Towarzystwo na zaopatrzenie 
laboratoryum chemicznego w Poznaniu wyznaczyło sto tala­
rów z swej kasy. O wystawie rolniczej w Gostyniu ostateczna 
decyzya jeszcze nie zapadła; jakoś nam się na nią trochę 
ciężko odważyć. Zdaje mi się, że nie ma za czem czekać: 
inwentarze w powiecie piękue, zboża gatunków dość, narzę­
dzia gospodarcze w rozlicznych odmianach, pozwolenie jest, a 
więc nie pot:zęba, jak tyiko uorgamzowame.

W Krobi na nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Jana 
Skrzyneckiego liczni zebrali się goście, ludu parafialnego mia­
nowicie dużo było. Pięknie pizybrany był katafalk w kobierce 
i światło, cechy wszystkie służyły swojemi przyborami kościel- 
nemi, obok sarkofagu stało dwanaście panien miejskich biało 
ubranych, a w czterech rogach cztery wiejskie dziewczęta, 
równo jak siostrzyczki i nadobnie ubrane. Żałowano, iż nie 
było mowy żadnej, ale i nabożeństwo samo już było wymow- 
nem. Miło było widzieć w kościele kilku weteranów, co wal­
czyli pod dowództwem naczelnika.

W ostatniej z Krobskiego korespondencyi czytaliśmy, że 
przy szkole realnej w Rawiczu nauczycielem języka polskiego 
niektórzy mieli chęć zrobić dawniejszego z adimmstracyi urzę­
dnika , lecz na sesyi praktyczniejsze i sprawiedliwsze zdanie 
wzięło górę, albowiem powołano na nauczyciela polskiego 
filologa, pana Mylera, z czego się wszyscy cieszymy, że przy­
najmniej aby raz nareszcie po tyloletniem istnieniu tego in­
stytutu naukowego przychodzi nauczyciel, który dla młodzieży 
przy uczeniu się polskiego języka korzystnym będzie mógł 
być przewodnikiem.

Fordon, 24 maja. Pierwsza to korespondeneya z tutejszćj 
mieściny, a może nie ostatnia. Dziś ograniczam się na donie­

sieniu, że właśnie tydzień temu, jak najprzewielebniejszy ks. 
biskup chełmiński w tutejszym kościele, a raczśj kościółku, 
św. sakrament bierzmowania udzielał; udzieliwszy takowego 
pod d. 13 b. m. w Koronowie, a odprawiwszy następnie wizy- 
tacyą kościołów w Zołędowie i Osielsku. Właśnie w wigilią 
szafowania wzmiankowanej świętości w Fordonie, tj. w dzień 
św. Jana Nepomucena, uczcił staropolskim obyczajem JM. p. 
Moszczeński w majętności swojej Zołędowie najprzewielebniej- 
szego pasterza dyecezyi chełmińskiej, Jana, świetnem wypra­
wieniem imienin, w nie zbyt licznem wprawdzie, lecz dobra- 
nern gronie. liczba bierzmowanych w Koronowie była zna­
czna, za to w tutejszej mieścinie, jak mi mówiono, ledwie 
mierna. Da się to zresztą wytłómaczyć i trudną przeprawą 
przez Wisłę i ubóstwem piaszczystej i obogiej okolicy. Nadto 
samo miasteczko Fordon zaledwie w szóstśj części z katoli­
ków (283 dusz) złożone. Co zaś jednak zdziwiło, to nadzwy­
czaj mały udział Bydgoszczan, którzy tylko milę mieli na ten 
obchód dosyć rzadki. Ledwie 20 głów z Bydgoszczy przy­
było, gdy tymczasem z tamtój strony Wisły, jak mi dzierżą- 
wca przewozu powiadał, do 200 osób przybyło pielgrzymką. 
Smutne to zaiste spostrzeżenie!

Odzywając się tu z tego Betleem miast okolicznych nieco 
obszerniej w obec swoich rodaków, wracam jeszcze do bytno­
ści najprzewielebniejszego księdza biskupa Jana na krańcu 
dyecezyi chełmińskiej, a w zupełnem sąsiedztwie połączonych 
dzielnic arcypasterza gnieźnreńskiego i poznańskiego i do skro­
mnego przyjęcia przez Fordon tego wysokiego dostojnika kościo­
ła. Znane wprawdzie podobno tegoż księcia kościoła unikanie 
wszelkiej wystawności, lecz sam interes wiernych szczególnie 
w czasach jak dzisiejsze, wymagać się zdaje pewnego w przyj­
mowaniu pasterza przez dyecezan na zewnątrz wystąpienia, 
abyśmy się w zachowywaniu religijności swych przodków po­
czuli i w oczach świata miłość swoję ku zwierzchnikowi du­
chownych przewodników jawnie okazali. Może więc ta uwaga 
będzie wskazówką dla innych miejsc na przyszłość.

Druga rzecz, godniejsza wzmianki, jest następująca. Prze- 
zacny JMks. biskup chełmiński powziął podobno naoczne 
przekonanie, że nie jest to z należytą korzyścią owieczek 
jego nadzorowi powierzonych, jeżeli tylu kapłanów, a choćby 
zkąd inąd najgodniejszych, lecz język ludu tylko kaleczących, 
właśnie w okolicach przeważnie polskich, urząd swój ducho­
wny sprawuje. 1 postanowił podobno gdzie się da rozrządzić 
pewne zmiany w tym względzie. O jeźli tak istotnie, niechże 
nam Bóg wszechmogący tegoż przedostojnego naprawcę mi­
nionych zarządów dyecezalnych (i wszystkich, którzy mu do 
tego są szczerą pomocą),, jak najdłużej chowa, jak najwidocz­
niej na dusz dobro wspiera, i onemuż jak najczęstszą, praw­
dziwą radością nie tylko wynagradza, ale i ochoty do spraw 
niełatwych z łaski swojej udziela! O jest to wielką niedogod­
nością i dla nauczającego i dla słuchających ta niedostatecz­
ność w czystem wysłowieniu się! A wiara i zbawienie więcej 
na tern cierpi, niż się to może zdaje. Czas więc, aby to na­
stąpiło, co jeszcze naprawić nie trudno, nimby znów skargi 
zaszły zbyt głośne a znowu szkodliwe.

Wiadomości literackie.
Poznań, 29 maja. Dnia 26 marca r. b. odbyło się trzydzie­

ste trzecie, a dnia 14 maja r. b. trzydzieste czwarte posie­
dzenie wydziału nauk przyrodniczych Towarzystwa przyjaciół 
nauk poznańskiego.

Na posiedzeniu pierwszem tak mała zebrała się liczba 
członków, iż uchwalono odczytanie zapowiedzianej rozprawy 
o fizyologii trawienia przez dra Jagielskiego jun. na następne 
posiedzenie odłożyć. Zatem posiedzenie to zostało zamknięte 
bez rozprawy i tylko po wnioskach przez prezesa wydziału 
postawionych i jednomyślnie przyjętych, mianowicie:

aby przesłać do zarządu odezwę w przedmiocie udziału 
nauczycieli gimnazyalnych w czynnościach i pracach 
nauk przyrodniczych z zapytaniem, jaki skutek odnio­
sła korespondeneya, którą zarząd rozpoczął w tej mie­
rze w roku zeszłym z ministerstwem oświecenia.

Tak dopiero w następnem w dniu 14 maja odbytem po­
siedzeniu rozpoczął pan dr. Jagielski rzeczony wykład, obja­
śniając rzecz starannie kolorowanemi rysunkami; a ponieważ 
obszerność tematu niedozwoliła doprowadzić rzeczy od razu 
do końca, dalszy ciąg swej rozprawy jeszcze na przyszłe w 
dniu 11 czerwca r. b. odbyć się mające posiedzenie zapo­
wiedział.

Na ostatniem posiedzeniu złożyli do zbiorów Towarzystwa 
sekretarz wydziału jako dar od pana Drojeckiego z Wąsowa, 
powiatu bukowskiego, tamże w torfie znaleziony róg łosi, któ­
rego własności pan Józef dr. Szafarkiewicz bliżej zbadać i 
ocenić gotowym się oświadczył; a pan Ant. Rosę jako dar 
pana Białkowskiego z Pierzchną dla wydziału nauk histo­
rycznych i moralnych następujące dzieła: a) Statut Herburta, 
b) Zbiór praw Januszewskiego, c) Głos przeciw Turkom We- 
reszczyńskiego, poczem prezes wydziału, p. Karsznicki, wniósł 
aby postawić do zarządu wniosek o: „Ustanowienie dla wy­
działu nauk przyrodniczych posiedzeń tylko czterotygodnio­
wych, ponieważ przy zbyt szczupłej liczbie członków czyn­
nych tegoż wydziału kolej za nadto szybko obchodzi, ażeby 
co dwa tygodnie zawsze praca świeża do odczytania przygo­
towaną bydź mogła.” Wniosek ten jednozgodnie przyjęto.

Telegramy ostatnie.
Paryż, 22 maja. Co tylko nadeszło wiadomości

z Neapolu z dnia 28 b. m. donoszą: Garibaldi wkro­
czył do Palermo, wojska królewskie bronią warowni 
a flota bombarduje miasto. Walczą od 12 godzin. 
Bliższe szczegóły o rezultacie walki nie są jeszcze 
wiadome. (P. Z.)

Sprostowanie.
W numerze wczorajszym Dziennika na stronicy 

3, w łamie 3, wiersz 58 z góry, zamiast:
„Helzotów“

czytaj:
„Helotów“

Tamże, wiersz 24 od dołu, zamiast:
„po takich rezultatach“

czytaj:
„po takich rewelacyach“.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
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Dnia dzisiejszego rozstał się 
z tym światem Wny Fulgenty 
Grabowski w Rzadkowie. Eks- 
portacya zwłok nastąpi w pią­
tek dnia 1 czerwca do grobu 
familijnego w Morzenie, gdzie 
dnia następnego w sobotę po­
grzeb ; o czem niniejszem kre­
wnych i przyjaciół zmarłego 
uwiadomiam.

Rządkowo, 29 maja 1860. 
[984]_______ Ignacy Grabowski

Walne Zebranie Towarzystwa Po­
mocy Naukowej powiatu wschow- 
skiego odbędzie się dnia 20 czerwca 
r. b. o godzinie 11 przed połud­
niem w Lesznie w hotelu Kuntzego, 
na które wszystkich szanownych 
Członków Towarzystwa jako i tych, 
którzy swój współudział dla wspie­
rania oświaty krajowej okazać ze- 
chcą, uprzejmie wzywamy.

Komitet Tow. Pomocy Naukowej 
powiatu Wscliowskiego. [985]

nę na placu targowym i w sąsied­
nich ulicach i domach.

4) Przez magistrat ustanowiona ko- 
misyattargowa, z którćj jeden czło­
nek na ratuszu zawsze będzie przy­
tomny, porządkuje sprawy dotyczą- 
ce Interesów targowych. Pod ich 
kontrolą zostają dozorcy targowi i 
wagowi.

5) Dozorca targowy wyznacza miejsca 
do pokładania wełny i kieruje wy­
stawianiem namiotów i składów. 
Życzenia pp. przedawców ile mo­
żności przez niego uwzględniane 
będą.

6) Podczas trwania targu na wełnę 
nie wolno na placu targowym i w 
sąsiednich ulicach składać i rąbać 
drzewa opałowego, ani wkładać na 
wóz i składać z niego gruzów itp.

7) Tygodniowy targ na zboże odbywa 
się w dniu lii 13 czerwca na 
placu Bernardyńskim.

Poznań, dnia 26 maja 1860. 
Królewski Prezes Policyi.

[987]

Bazar:
Sterna

Perlic, 29 maja.
Pszenica: w miejscu 25. szefli 69—79 

wedle jakości. Zyto: ceny nieco lepsze 
scu 2000 funt. 47%—49, na maj-cz.CZi

Obwieszczenie.
W skutek zażaleń zamiejscowych pp. 

kupców wełny, iż w przeszłych latach 
przy ich przybyciu na tutejszy jarmark 
wełniany, tenże zwykle był już skoń­
czony, zaprowadzają się dla tegorocz­
nego targu na wełnę odbywającego się 
od 11 do 13 czerwca, następne urzą­
dzenia :

1. Targ zaczyna się z dniem 11 czer­
wca o godzinie 4 z rana. Przed tą 
godziną żadne wełny ani wozy z 
wełną do miasta nie będą przy­
puszczane. Wozy z wełną, któreby 
wcześnićj miały przybyć, przy bra­
mach zwracane będą, a pp. pro­
ducenci szkodliwe skutki sami so­
bie przypisać winni.

2. Wagi na wełnę dopiero z zaczę­
ciem targu powystawiane będą. 
Przed tćm tamże żadne wełny się 
nie zważą.

3. Podobnież dopiero z zaczęciem tar­
gu wolno składać i pokładać weł-

Kwrs giełdy w BerBle
> dsla 29 maja.

K
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Papiery praski®.
Pożycz, dobrow,. 

dito rsąd.. . .
1859

% —
àîto
dito
ffito

1858
1858

dito presa. 1855 , . 
Obligi długu skarb..

dito Marchii............
Listy aut. Marek.. . 

dito Pras W»cb. . . 
dito dito 
dito Pomos.. .... 
dito dito .... 
dito W. K«. Pose. . 
dito dito (nowe)
dito dito (nowe)
dito Sxlqakfc ....
dito gwar, á...........
dito Prus Zach. . i 
dito dito . , 

Listy rent. March, . 
dito Pomor......
dito W. Es. Pesa, 
dito Pr. Wsch. i Zcb. 
dito Nadreńskie 
dito Saskie ... 
dito Szląo.kie . .
Papiery bísmbIsss».

Amar, matan. .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi S50 fl. . 

Eosy. 5po4y. Stiegt 
dito 6 poży. Stiegl.

:gatf.Tgn¿aiB nm-łWiW

Kamienną li fetnrę na «la­
chy z fabryki Stalling i Ziem w Barge 
poleca po cenach fabrycznych i wyko­
nuje pokrycia dachów takową ze zna­
jomością pod gwarancyą

SI. King
[931] Poznań, ulica Fryderykowska 33.

W Samostrzelu pod Äaklcrn
stoją: 200 maciorek,

200 cytówek,
200 jarlaków zdatnych do 

chowu i
300 skopów opasowych

na sprzedaż. Odbiór tych owiec nastą­
pić może po strzyży, która się do dnia 
12 czerwca uskuteczni. [986]

Przybyli do Poznania.
Dnia 30 maja.

Agronom Zieliński z Warszawy.
Hotel Europejski: Właściciele dóbr 

Dfland z Łubowa, Trepka i pani hrabina
Kwilecka z Król. Polskiego, podpułkownik 
Budherg z Królewca, porucznik Michaelis 
z Głogowa.

Buscha Hotel Rzymski: Właściciel dóbr i kr. 
szamhelan hrabia Radoliński z Jarocina, 
sędzia powiatowy Noetel z Pleszewa, pasto­
rzy Kuttner z N. Mostu, Borach z Rogoźna, 
Kolbe z Wągrowca, dr. Altmann z Odola­
nowa, kaznodzieje Schmidt z Gr. Dreussen, 
Sudau z Gr. Kolten, Schreiner z Łobżenicy, 
kupiec wełny Jaffe z Berlina, kupiec Schiff 
z Wrocławia.

Hetel du Nord: Właściciele dóbr Rychłowski 
z Drobnina, panie Pilasba ze Strumian, Za­
krzewska z Baranowa, Wizę z Ciszkowa, 
por. Oppcn z Kistrzyna.

Oebmiga Hotel Francuski: Właściciel dóbr 
Budziszewski z Czachorowa, Waligórski z 
Rostworowa, kapitalista Stark z Leszna, 
kupcy Kubimann z Bingen, Feiger z Wro­
cławia.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Busse 
z Karolinhof, pastorzy Nebe z Kłecka, Hue- 
ber z Kiszkowa, kandydat Koniecki z W. 
Goli, adm. Hueber z Osieczna.

Myliusa Hotel Drezdeński, Właściciele dóbr 
Landau z Wrocławia, administrator Wage- 
nerzProski, lekarz sztabu Loeffler z Frank­
furtu n. O., radzca sądu powiat. Maener i 
adwokat Bothe z Wschowy, kupcy Sander 
z Wrocławia, Bodę z Gdańska, Rosenthal 
z Berlina, PelsJLeusdon i Rheinberg zRheydt.

Hotel Paryski: Właściciel dóbr Okulicz z Po- 
tarzyc, obyw. Petznik z Konina, Lurczyóski 
z Wągrowca.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Mittelstaedt 
z Kunowa, Kramer z Stranz, elew gospod. 
Radecki z Czerwonejwsi, rachmistrze Kraaz 
z Frankfurtu n. O., Kuttner z Kistrzyna, 
wł. dóbr Karczewski z Dziecza, kapitalista 
Schmeling z Ileidekatben, kazn. Postier ze 
Zaniemyśla, panna Schuetz z Eisleben, ins. 
Genge z Kobylicy.

Hotel Eichborna: Kupcy Ganzel z Berlina, 
Landsberg ze Śmigla, Katzenellcnbogen i 
drukarz Kleinert z Wrocławia, sierż. Yauk 
z Frankfurtu n. O.

Pod trzema Liliami: Kapitalista Nowicki ze 
Zaniemyśla, panie Iabns z Owieczek, Iahns 
z Bukowca.

W mieszkaniu prywainem: Pani Grossmann 
i panna Jaehnike z Międzyrzecza, za Bramką 
nr. 10 a.

i lip.-sier. 47%—%—’/,—% pł. 48 żąd ¡
paź. 47’/»—12 pi. 47% tal. żąd. Jęczj,
wielki 25 szefli 38—43 tal. Owies na, oj
wę nieco wyższe ceny , w miejscu 1200 fi 
26—29, na maj-cz. 26%, cz.-lip. j ja 
26%, wrz.-paź. 26 pł 26'/» tal. żąd. Olej, 
piow : w miejscu 100 funt, bez beczki 1 
na maj 11%—”/,,, maj-cz. 11%—
11% pł. 11% żąd., wrz.-paź. 11 enni 
żąd., paź.-iist. II2’/,,—12 tal. pł. Olej lnj., 
w miejscu 10% tal. żąd. Okowita:
10,000 kwart, ceny z początku wyższe ' 
końcu spadły wiele, w miejscu bez beczki |1 
z beczką na maj, maj-cz. i cz.-lip. 18'/,Jj'’ 
—4'3, lip.-sier. 18%,—%—%, sier.-wrz. 1 
—%, wrz.-paź. 18%—’/,, tal. pł.

Wrocław, 29 maja.
Na targu:

K

Skład na wełnę
w Hôtel du Nord. [983]

_ _ Dobremi świadectwami opa­
trzony” stangret nie żonaty znajdzie 
miejsce u. niżćj podpisanego od dnia 
dzisiejszego lub ś. Jana r. b,

Grembanin pod Kempnem, dnia 
22 maja 1860.
[944] Napoleon hrabia Krgski.

Pociągi osobowe
na kolei żelaznej w Poznaniu.

Przychodzą do Poznania:
z Krzyża rano o godz. 6 min. 24.

wiecz. o 32.
z Wrocławia rano „ 12 „ 5.

wiecz. „ 9 „ 29.
Odchodzą z Poznania:

do Wrocławia rano o godz. 6 min. 30.
wiecz. „ 5 n 42.

do Krzyża rano „ 12 »j 21.
wiecz. „ 9 5» 39.

Na dniu 12 czerwca r. b. będą tra­
wy wydzierżawione na łąkach Nielęgo- 
wskich w powiecie kościańskim za go-

Wiffi«loittości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 30 maja.
Zyto: usposobienie dosyć dobre, na maj 

43%, maj-cz. i cz.-lip. 43%, lip. 43”/,,—4t 
tal. pł. Okowita: nieco lepsze ceny, z becz-

tową zapłatę.

«s- ! 
Jaso, i

Vis-
gono.

ką na maj 17%, cz. 17%,, lip. 17’/,, sier. 17”/,,
[982] pł. 18 żąd., sier.-wrz. 17% tal. pł.

Pszenica biała 
, żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

piękna śred. poślci
sgr. sgr. sgr.

82—86 79 68—71
81—82 78 67-70
57-59 55 50—53
48—52 45 42-44
31—32 29 26-28
55—58 52 46-50'

po:
liu i: 
Ufy i

:usy£
1

Po:

Na giełdzie: Zyto: trzymało się dobrze n W p 
nie, wyp. 50 węcpli, w miejscu, na maj, 
cz. i czer.-lip. 40%—% pł., lip.-sier. 41 i 
sier.-wrz. 41 tal. pł. Olój rzepiowy: wJ/u 
scu, na maj, maj-cz. i cz.-lip. 10%, sier.-Wi 
11 żąd , wrz.-paź. 11% tal. żąd. Okowilże W 
w miejscu 17’,,, na maj, maj-cz. i cz.-lip,«, 
lip.-sier. 17%, sier.-wrz. 17’/, tal. pł. ■

Bżczecin, 29 maja. P ‘. 
Pszenica: obrot mały, w miejscu źóllŁ.:/ 

— 77 tal. wedle jakości, Zyto: ceny niezF . • 
nione, w miejscu 44% , na maj-cz. 
lip. 44, lip-sier. 44’/,, wrz.-paź. 44-%|rzebi 
pł. Jęczmień i Owies: bez obrotu. Efaiei 
zimowy: na sier.-wrz. 82% tal. pł. OlćjiLmor 
piowy: w miejscu 11%, na lip - sierp, lr 
wrz.-paź. 11”/,, pł. 12 tal. żąd. Okorf 
ceny niezmienione, w miejscu 17’/,,, na i 
cz. 17%, cz-lip. 17% pł. 17”/,, żąd., lip-ijych 
18% żąd., sier.-wrz. 18’/,, wrz.-paź. 18k 
18% żąd., paź.-list. 17% pł. 17% tal. ża]’

GENY TARGOWE
w mieście Poznania. od

tal Isg.jir;.

Pszenicy pięknój, szli. 16 gru 
, średniój „ . .
„ ordynar. ■, . .

Żyta ciężkiego „ . .
„ lżejszego „ . .

Jęczmienia dużego „ . .
„ małego „ . .

Owsa
Grochu do gotow. „ . .

„ na paszę „ . .
Rzepin zimowego „ . . 
Rzepiku zimowego „ , . 
Rzepin lutowego „ . . 
Rzepiku latowego „ . , 
Tatarki ......
Kartofli ......
Masła, garn.......................
Koniczyny czerw. „ . . 
Koniczyny białej . . .
Siana, cent...................
Słomy, „ . ... . 
Gleju cent. . .
Spirytusu (beczka 103 kw

80% Trał

- 27 6 1

I wn:

„Po:

- 2-

17 171

SBgifii. . 
obRsí sfesab.. 

A. 300 zł. 
dito dito B. 230 sL 
dito Lis. 8.E.WBS. 
dita Ob.c£th,5SQsL

Í*í«s1í¿s*. 
Frydrycbsdory . 
Lajdory......
Złota tent eel. . 
Srebra dito. . 
Saskie bSL kas . 
Nieta, baute. . . 

dito płat, w Listka 
Ansí?, banks. . , . 
Polskïe bil. bank.. 
Disk. bank, od weslł

88%
81’/,
90%
66 
94%

100
90% W
67% BeriiiL

90

94

iksy* heki Mtaysh, 
■Anhalt... .

Berliń.-ŁEamfe. . . . 
Berl.-Focsd."Msgd. 
BerL-Szczeciń , . 
WrocŁ-Freib. . . .

dito najnow. 
Brzeg-Niskic. . . . 
Koilo-Bogumin . . 

dito pierwot. 
di to di to .

Dolno-SzL-Msrch.. 
Dolso-S*L kol. pob.

dito nierwoí. 
Bóte. Fryd.-WHh. 
Górao-Srl. A i C.

dito Lit. B. 
Opol-Tarnowíc. . .

1104% “Starogr.-Poza.

93

29 21

Air/« te&owe i t-
Berk Stow. kas,.

105%
84’/,
-— Beri. Tow. hand. 

Gdański bank psyw. 
Dysk. Udział feomm. 
Gota, bank pryw,. 
Hsnow. dito 
Królew. dito 
Lipsk, Stow. ted. 
Magd, bank pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank prow. 
Prask, ads. bank. 
Szląsk. Stow. bank.

22%,
87%
90%

113«/,
K8%
454

BS<%

99%
74%
88%
4%

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

?%O7a
T-

4%

105

79%

31

108%

126
98

54 
32 .

Aleys prtaEtsfew*. 
Beri, fahr, koi, żel. . 
Minerwy Szląakiój .
Concordia................
Kiagg. ar.ek. oga. .

6ł!lg«*y8 «¡H8WM1

Beri.-Anhalt. . . . 
dito ........

Beri.~Haanb.............
dito II Ëm. , .

Beri.-L’oeæ.-Mag.
dito Lit. C . . . 
dito Lit, »...

Beri.-Szczeciń. , . 
dito II Esa. . . . 

Koílo-Bogumin. . , 
.71/ dito III Em. . . . 

Dolno-Szl.-March, 
înui’l konwen. . . .

21 dito dito m ser, 
7gvJ dito dito IV ser.

9Q%

A.

z

„4%

4
4%
4%
4%

4%
4%

4
4

3Ç-
dftno.

pła­
cono.

i
116
76%

79
79’/,
—

— 89
— 82

69%
74 —
— 69%
74
— 128

74

60 _
— 26’/g
— —

95%
—o 99 %
— 102
— —
90 —
— 98
— 97
98’/, -
— 83%
— —

/-
— / 91
90% —
—î 87

101’/, 1 -

Sorzbaeba w

Póte.-Eryá.-Wiíh 
Gśm.-Sżl. Lit. A 
dito Lit. B . . . 
dito Lit, D . . 
dito Lit. E . . 
dito Lit. F . . 

Śtorog.-Pożnań.. 
dito H Era.

%
ŚJ|-

dsso.
pła­
cono.

. « 4% — 100
n . 4 92

3% 58’/, —
. ». 4 — 84%

3% 72%
4% — 89
4 “—

4% — —

Ak«y« hrial

Freiburg 
dito now. Eada.

i ii-I dtaa.

83’/,
ja

Mbîs giełdy w Wrocławia
dnU 29 maja.

Pspltry ! plsaiUi*
Dukaty ....
Fry-drychsdory 
Luidory ...

Anstr. banknoty 
Nowa Waluta Auste, 
Wrociaw. obi. miejskie 
Poznań. Ldit Zast. 

dito nowe . . . 
dito ksk .
¿to Listy Rent. 

Szląssls Listy Zast. 
dito nowe Life, A. 
dito nowe .... 
dito Lit. B. . . . 

Lit. C. . . . 
Li«ty Rent 
Oblig. prow. 

Polskie Iiśty Żsst.. 
dito now. Krasa, 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk. ń 500 zł. 
Auatr. pońyńs. naród. 
Minerwy aaeye ... 
Sżląski bank .... 

dito idw. Bssektogs

dito
dito
dito

84%

108%
69’,

4
4

3%

4
3%
4
4
4

3%
4

4%

4
4
4
5
6
4
i

75>/„

100%

88%

96%
96%
97

88

90%

903,
86’/,

93%,
99

58%

73%

dito obl,BKraw.pierw, 
dito ........

Głóg. Sagan.............
Brzeg. Niskis ....
Dołu. Szl, March.. .

dito s pr, pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dits Lit B. 
dito obi. pr. pierw.
dito ..............
dito ......

Opól. Tarnew.. .
Koiło-Bognmin . 

ffitii obi. s praw pler. 
tea stew. kap. w Fosas!

dnia 30 maja

85
723

69%,

84Prask, obi. skarb, 
dito poźy. skarb. . 
dito dito 
dito poźy. r. 18SS

Poza. List Zast- 
dito nowa . . ■ 
dito nowa.. .

Sat List. Zast. .
Zach. Prasek. • • ■
Polikie ...............
Poza. List. Kent, 
dito obi.sai8jsk.n.Em. 
dito obi. prow, 
dito akc. bank. prow.
Star .Poza. ak. kol. żel.
Górno -Szl. dito A.

obl.s praw.pierw.E 
Polskie banknoty . ,
Najnowsza poż.pruaka 5 ¡104%

-¡Hi


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1860 1\05\123\0503.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1860 1\05\123\0504.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1860 1\05\123\0505.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1860 1\05\123\0506.tif‎

